
TADEUSZ BRZOSTOWSKI

W ŁA D Y SŁA W  C Z A JK O W S K I

6 września br. o godz. 16,30 zmarł podsekretarz Stanu w Mi­
nisterstw ie Ziem Odzyskanych, W ładysław  Czajkowski. Stało 
się to nagle i niespodziewanie. Zachorował 5. IX. o godz. 23, 
a po osiem nastu niespełna godzinach zabrakło Go między ży ją ­
cymi. O dszedł w momencie, kiedy najbardziej był potrzebny, 
odszedł w toku dokonywania wielkich i ważnych dzieł, k tóre 
w większości były przezeń zapoczątkowane.

G dy najwyższe czynniki państw ow e zdecydowały w listopa­
dzie 1945 r. utw orzenie M inisterstwa Ziem O dzyskanych, W ła­
dysław Czajkowski zostaje mianowany w nim podsekretarzem  
Stanu. P rzystępuje do pracy z wielką energią i zapałem, zajm uje 
się zgrupowaniem pracowników, walczy z trudnościam i lokalo^ 
wymi, urzęduje początkowo bez krzesła i biurka, w nieogrzanym 
pokoju. D obiera współpracowników, nie kierując się żadnymi 
innymi względami, jak  tylko przydatnością kandydata do pow ie­
rzonej mu prący. G dy wie, że w W arszawie czy w innej m iej­
scowości znajduje się właściwy dla prac w jego resorcie czło­
wiek, stara się go zaktywizować i jego um iejętności odpowiednio 
wyzyskać; a kiedy mu się to udaje, pam ięta o jego potrzebach, 
zwłaszcza w zakresie tak trudnych w W arszaw ie Spraw mieszka­
niowych. W  obcowaniu je st Czajkowski równy, bezpośredni 
i skromny, do podw ładnych odnosi się po koleżeńsku. W ym aga 
wiele od innych, ale od siebie najw ięcej; umie ocenić człowieka, 
pochwały nie szczędzi, równocześnie jednak  tw ardo i bezpo­
średnio kry tykuje wszelkie zaniedbania.

Od początku istnienia m inisterstw a zajmował się Czajkowski 
sprawami adm inistracji oraz zagadnieniami gospodarczymi Ziem 
O dzyskanych, pojm ując je  zarówno jako sprawy ściśle gospo­
darcze, jak  też jako zagospodarowanie kulturalne. Toteż repre­
zentuje on m inisterstw o na Komitecie Ekonomicznym Rady M i­
nistrów, ale z czasem ogranicza się wyłącznie do zagadnień go­
spodarczych.
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Pracował szybko, ale rozważnie, trafnie ujm ując zagadnienia. 
Rozumiejąc zaś, że najlepiej rozwiązuje się zagadnienia, jeżeli 
zna się dobrze teren i środowisko, z którym i są zrośnięte, dużo 
jeździł. N ie ma zakątka Z. O., którego by nie odwiedził. A  nic 
mu nie mogło przeszkodzić .w wyjeździe, ani prace w W arszawie, 
ni zdrowie, na którego zły stan uskarżał się od dłuższego czasu.

Pracę swą rozłożył na kilka etapów. Pierwszy z nich poświę­
cił zagospodarowaniu Śląska. W szystkie wysiłki najpierw  ku 
temu przede wszystkim  kierował, czy to będą fabryki czy 
budownictwo, szkolnictwo czy sztuka. O każdej sprawie' pa­
miętał, każdej rzeczy doglądał, nie opierając się na sądach ob­
cych.

Z nając całą doniosłość rzeki O dry zajm uje się jej uspławnie- 
niem. Jest współtwórcą „Polskiej Żeglugi na O drze", w której 
to spółce zostaje prezesem rady nadzorczej.

Z  kolei przystępuje do zagospodarowania i aktyw izacji rejonu 
szczecińskiego. O ile więc rok ubiegły stał pod znakiem Śląska,
0 tyle bieżący — pod znakiem Szczecina. W ierząc w ideę współ­
pracy słowiańskiej, zainteresował Czechów portem  szczecińskim
1 jego znaczeniem dla życia gospodarczego Czechosłowacji. 
O statnim  dziełem zmarłego m inistra było zainicjowanie konfe­
rencji urządzonej przez Insty tu t Bałtycki na tem at zagospodaro­
wania Pom orza Zachodniego.

N ie zapomina jednak Czajkowski i o województwie olsztyń­
skim. Z  właściwym sobie znawstwem sprawy rozwiązuje swo­
istą problem atykę gospodarczą tego terenu. W  dążeniu do pod­
wyższenia gospodarczego i kulturalnego poziomu rejonu olsztyń­
skiego żywo interesuje się sprawą ulokowania Liceum Pokrzemie- 
nieckiego w Olsztyńskiem, jak  również opiekuje się filią U niw er­
sytetu Toruńskiego w Olsztynie.

Dużo .wysiłków poświęca zagospodarowaniu Żuław gdańskich 
starając się o specjalne kredyty  na te cele. Zdaw ał sobie też 
sprawę ze znaczenia akcji siewnej na Z. O., szczególniejszą więc 
pieczą ją  otacza, skupiając obok siebie odpowiednich ludzi i roz­
budzając w nich entuzjazm  do jak  największych wysiłków w tej 
dziedzinie.

W ielką wagę, jak  wspomniano, przywiązywał Czajkowski do 
spraw  kultury. W iedząc, że wymagają one dużych wkładów 
finansowych, zdobywa kredyty  na akcję kulturalną. Szczególnie 
wspomaga wszelkie kursy repolonizacyjne, łoży na zakup ksią­
żek polskich dla bibliotek, nie szczędzi w ydatków  na opiekę nad
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młodzieżą, interesuje się obozami letnim i i koloniami, potrafi 
wydobyć odzież dla biednych dzieci szczególnie dotkniętych 
wojną terenów.

Instytuty  badawczo-naukowe miały w Zm arłym  swego opie­
kuna. Żywo obchodził go każdy przejaw  ich działalności. Sam 
wielokrotnie podsuwał pomysły specjalnych publikacyj, konfe- 
rencyj i badań. Rozumiał, że każdą akcję praktyczną winno po­
przedzić gruntowne zbadanie teoretyczne sprawy. Już w czasie 
okupacji kierował Biurem Zachodnim  przy D elegaturze Rządu, 
gdzie przeprow adzano studia nad ziemiami zachodnimi i przy­
gotowywano kadry adm inistracyjne.

Czajkowski, jak  już podkreślono, każdą rzecz badał i przeży­
wał osobiście. Jego oddanie się umiłowanej pracy znajdowało 
powszechne uznanie. W  czerwcu br. zostaje odznaczony orde­
rem Polski O drodzonej.

M inister Czajkowski, zapatrzony w przyszłość, snuł różnora­
kie plany, których realizacja miała coraz bardziej rozwijać go­
spodarkę Ziem Odzyskanych, toteż praca przez niego rozpoczęta 
musi iść dalej, muszą być spełnione zadania, urzeczywistnione 
idee, których b^ł rzecznikiem.

M ożna więc do mogiły Czajkowskiego zastosować myśl Ko­
nopnickiej, że są groby, z których żywi czerpią moc czynu. Ci, 
którzy znają życie i pracę Zm arłego i wczuli się w jego zam ierze­
nia, będą pracować w myśl jego wskazań uważając, że „Salus 
Rei Publicae Suprema Lex“.
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